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Wara!
Św ięto  morza je s t  św ię tem  ra d o ś ­

ci i dum y. , , . ,
W  te  dni lu tow e 1920 roku, k iedy 

w ojska nasze do tarły  nad  Bałtyk 
m ieliśm y przeciw  sobie k ilkusettysięcz- 
ne zastępy  czerwonej a rm ji, już  w ted y  
szykującej się do m arszu  na W a r ­
szawę.

Polska to państw o  sezonowe, to 
efem eryda , niezdolna do życia — roz­
brzm iew ały  perfidne w ołan ia  z Ber-
lina , ,

D aliśm y na te w ołania odpow iedz 
przepędzeniem  czerwonej a rm ji  hen 
poza g ran ice  p ań s tw a  w lecie 1920
roku  i — Gdynią.

U rągan ia  na  naszą n iem oc zam ilk ­
ły. S peku lac ja  na  to, że nie zdołamy 
zorganizować na  zgliszczach trzech 
m ocars tw  zaborczych w łasnego  pań® 
s tw a  — zawiodła .

Z każdym  rokiem  nabierano  w B er­
linie coraz bardziej prześw iadczenia, 
że n iew czesne były u rągania . P o lska  
krzepła w sw em  m ocarstw ow ym  s ta ­
now isku , oparła  się dz ia łan iu  m iaz- 
m a tó w  rozstroju, nanoszonych  od 
W schodu, a sk raw ek  morza, k tóry  
Je j  przypadł,  zam ieniła  z pus tkow ia  
w  tę tn iącą  życ iem  arterję  kom unikac ji  
m orskiej,  przeobraziła  pas  ziemi, na  
k tó ry m  w egetow ało  k i lka  w iosek  ry ­
backich , w  nowoczesne, w ciąż  p o tęż ­
n ie jące  te ry to rju m  życia portowego.

I wtedy w Berlinie zrozum iano  to
nareszcie .

Cała n ienaw iść  sk ierow ała  się p rz e ­
ciw tej połaci Polski, k tó ra  wiedzie 
do morza. Rzucono hasło: niech Pol­
ska  odda n am  to, co już raz od niej 
zagrabiliśm y. Rozpętała się orgja  pro­
pagandy  „rew izjonistycznej” w ew nątrz  
Niem iec i poza jej g ran icam i.

Dziś, w  t rzy n a s tą  rocznicę tego 
dnia. w k tó rym  polski żołnierz do tarł  
do B a łtyku , m am y  jedną  odpowiedź 
d la  tych. k tó rzy  snują  p lany  rew izji  
naszych  granic :

— W a ra!

diijardowa pożyczka dla ratowania 
skarbu Francji.

PARYŻ. Dzienniki donoszą, że m i­
n is te r  skarbu  przedłoży w najb liż­
szych dniach  izbie d epu tow anych  pro 
jek t  u s taw y , upow ażn ia jący  rZąd do 
zaciągnięcia  pożyczki w ew nętrzne j  w 
w ysokości kilkn miljardów franków. 
F u n d u sze  z pożyczki tej obrócone byc 
m ają  na  uzdrowienie finansów  pań­
stwa.

Sprawa b. więźniów brzeskich.

Hitler nie odda władzy choćby go naród miał ukamienować.
BERLIN. —  Kanclerz Hitler udzie­

lił p rzedstaw icielom  prasy  n iem iec­
kiej w yw iadu , w k tó ry m  m otyw ow ał 
konieczność represji prasowej.

Hitler podkreślił ,  że gotów  jes t  od 
dać swój u rząd  do dyspozycji dopiero 
po ukończeniu  podjętej przez niego 
misji. Za 10 Jat n ie  będzie już w Rze 
szy m arksizm u. W dążeniu  do osta­
tecznego sw ego celu H itler gotów jes t  
narazić  się na  najw iększą  nlepopular- 
ność i nie u s tąp i  „choćby^ go naw et 
naród  m ia ł  uk am ien o w ać .”

Na W alnem  Zgrom adzeniu  B anku 
Polsk iego  zapadły u ch w ały  o donios­
łem  znaczen iu  dla życia gospodarcze­
go; zaniechano pokrycia  kruszcowo- 
dew izowego, postanow iono za podsta­
w ę pieniądza uznaw ać w yłącznie zło­
to w pos iadan iu  B anku, obnjżono w y ­
sokość pokrycia  z 40 na 30 proc. i 
wyłączono z pokrycia pierw sze 100 
m iljonów n a ty ch m ias t  p ła tnych  zobo* 
w iązań .

W prak tyce  oznaczają te reformy: 
możliwość zw iększenia obiegu pienięż 
nego i zw olnienie z pokrycia 100 mii- 
jonowego k red y tu  skarbu  państwa.

K rwawe starcia .

BERLIN. — K rw aw e starc ia  m ię ­
dzy narodow ym i socjalis tam i, a człon 
kam i repub likańsk iego  R eichsbanneru  
odbyły się wieczorem  w Królewcu. 
Trzy osoby odniosły ciężkie rany .

Zaburzenia m iały  również m iejsce  
w B ru n św ik u  m iędzy  sz tu rm ow cam i 
a re ichsbannerow cam i.

K om uniści działają.
BERLIN. — W Kassel policja za-

W  dn iu  31 s tyczn ia  rb zapas złota 
w B anku  Polsk im  w ynosił  512 m iljo­
nów złotych. Gdyby pokrycie zostało 
sprow adzone do us taw ow ej norm y 30 
procentow ego pokrycia  e fek ty w n em  
złotem, to  g ran ica  zdolności em isy j­
nej B anku Polskiego w yniosłaby 
1.706.7 miljonów złotych. W  porów na 
n iu  z końcem  stycznia  rb., w k tó rym  
to te rm in ie  su m a banknotów  w ob ie ­
gu  i n a ty ch m ias t  p ła tnych  zobow ią­
zań w ynosiła  łącznie 1.163,6 m ilionów 
złotych, zdolność em isy jna  B anku  
Polskiego wzrosłaby o preeszło 600 
m iljonów5 złotych.

Atak opozycji na Rząd*
1 i v rr_ _jr   „ \

Przez dzień wczorajszy toczyła się 
w  Sejm ie dalsza dyskusja  nad  b u d ­
że te m  Min. Spraw W ew nętrznych .

D yskusję  w czorajszą rozpoczął 
d łuższem  przem ów ieniem  pos. B ittner 
(Ch. D.) k ry ty k u jąc  działalność m i ­
n is te rs tw a ,  a w  konkluzji  sw ych  w y ­
wodów oświadczył, że klub jego nie 
może głosować za budżetem , gdyż 
obecna poli tyka jes t  sam obójs tw em  
w dobie, gdy H itler uderza  ju ż  w bra 
m ę  Rzeczypospolitej.

N astępny  m ów ca pos. D uch  (B.B.) 
polem izując z w yw odam i m ówców 
opozycyjnych w ykazyw ał bezpodstaw ­
ność  s taw ianych  przez nich zarzutów 
i przypom inając  k iedy Mojżesz wy pro

w adził Żydów z E g ip tu  i 40 la t  p rze ' 
byw ał z n im i na  puszczy zdawał so­
bie w ówczas spraw ę, że to pokolenie 
Żydów nie nadaje się już  do s tw orze­
nia nowego w łasnego  państw a  i pos­
tanow ił przyjść do Ziem i Obiecanej z 
pokoleniem  now em .

— Obawiam się — m ów ił poseł 
D uch — że w ielu z panów zginie 
ta k  sam o marnie , ale młodzi pow inni 
zawrócić na w łaśc iw ą drogę i w n a ­
szej pracy uczestniczyć.

Pos. Dobroch (KI. Lud.) d ługie 
swoje przem ów ienie, nacechow ane n ie ­
naw iśc ią  do obecnego ustro ju , zakoń­
czył pod adresem  większości se jm o­
wej „Odejdźcie precz!”

trzym ała  sam ochód ciężarowy w iozą­
cy sto  k i lkadz ies ią t  tys ięcy  n ie lega l­
nych  w y d aw n ic tw  kom unistycznych .

15  h itlero w có w  pod k luczem .
BERLIN. — Sędzia śledczy prezy- 

d jum  berlińskiej policji w ydał rozkaz 
za trzym ania  w areszcie 15 członków 
bojówek h it le row sk ich ,  k tórzy  doko­
nali parę dni te m u  n ap ad u  na  lokal 
ko m unis tyczny  i zastrzelili p rzy tem  
jego właściciela.

Trzęsienie ziemi w Badenji trw a.
BERLIN. W strząsy  podziemne, 

k tó re  wczoraj rano odczuto  w środko­
wej Badenji i w P ala tynac ie  reńsk im , 
pow tórzyły  się w c iągu  popołudnia 
k i lkakro tn ie .

Najsilniejszy w strząs  zanotow ano 
o godz. 16 m. 56. L udność  okolicy p o ­
łożonej w pobliżu ogniska wstrząsów  
obozuje n a  polach. Szkody m ate r ja lne  
w yrządzone trzęs ien iem  ziemi są  dość 
znaczne.

Aresztowanie adwokatów.
Ze Lwow a donoszą: W  osta tn ich  dn. 

prow adzono śledztw o w spraw ie  mil- 
jonowego oszustw a, dokonanego n a  
szkodę B an k u  G ospodarstw a Krajowe 
go. W toku  ś ledz tw a aresztow ano 
adw oka ta  Oblasa, adw . F reil icha  i 
jego żonę oraz dyrek to ra  f irm y  „Ma- 
zag a” — P irs t in e ra  pod za rzu tem  do­
puszczania  s ię  oszukańczych  m an ipu-  
lacyj.

Adwokat przywłaszczył sobie miljon złotych
W A RSZA W A . Do w ładz sądowo- 

ś ledczych w  dzień nap ływ ają  skarg i 
n a  aresztow anego adw. L ucjana Pa- 
rzyńsfeiego.

Wczoraj w płynęły  nowe dwie skar 
gi. O byw atel z iem ski z radom skiego, 
p. S tefan P ie trzykow sk i oskarża adw . 
P a tzy ń sk ieg o  o przywłaszczenie 950 
tysięcy złotych, jako sum y  sp ad k o ­
w i -  U 5Również do W arszaw y przybyła 
n ie jaka Chaja L eibm an z osady Troś-

3 dzień procesu.
W A RSZA W A . Proces brzeski, w o­

bec w arunków  w yją tkow ych , w jak ich  
się toczy pod nieobecność obrońców i
oskarżonych dobiega ju ż  końca.  _̂___  j_________

Referowanie ak tów  sp raw y  zakon- „ 9 -    k M a * A i u i i S ! ( i o n i
c z o n o ,  a obecnie przem aw ia  jako  pier- P o Ś C l9  SU r f l l lm O W a W W l  K f 'Q X O w illK ie ill#
wszy p rzedstaw icie l  u rzędu  prokura- u i . j i  i-, r-<M cl a w i n oinn M Q iłsHnflft FI3

cile (pow. lidzki), zaw iadam iając  w ła ­
dze o przywłaszczeniu  przez adw . Pa-  
rzyóskiego 1.000 dolarów.

W obec w zrastającej liczby poszko­
dow anych  władze śledcze  ̂op ieczęto­
wały cenniejsze ruchom ości adw, P a -  
rzyńskiego. P rzedew szystk iem  zabez­
pieczono kolekcje zabytków  sztuki, 
k tó rą  adw, P. grom adził  w  sw em  
m ieszkaniu .

W ilia w K onstancinie  u leg ła  tem u  
sam em u  losowi.

u  O O J  p u v u u t f u  H J W . W  —  T ,   *

torskiego R. Rauze, de legow any sp ec­
jalnie na rozpraw ę p rokura to r  sądu  
okręgow ego w Siedlcach.

Poczem  głos zabierze jeszcze w i­
ceprokura tor sądu  apelacyjnego, Gra- 
browski.

Ogłoszenie w yroku  spodziew ane 
jest ju tro .

LONDYN. Z buntow any pancern ik  
„De Sewen P rov inc ien” zna jduje  się 
w  chwili obecnej u  zachodnich w y ­
brzeży Sum atry .  W  pościgu za s ta t ­
k iem  biorą udział okręt „Orion” oraz 
k rążow nik  „ Ja w a” i dw a kontrtorpe- 
dowce. E sk ad ra  ta  zna jduje  się w  
drodze z Surabaji do Batawji.

W edług doniesień „M aasbode” na 
w ieść  o buncie na pancern iku  „De 
Seven  Prov inc ien” w śród  tubylców 
załogi k rążow nika  „ J a w a ” dały się 
zauważyć nastroje  wrogie dowództwu. 
Tubylcy zostali um ieszczeni pod s tra ­
żą Europejczyków  w  jednej z kab in  
s ta tku .

Z różnych stron
w Kilku wierszach.

— De Y alera  przybędzie w przy­
szłym  tygodn iu  do Belfastu, gdzie  
wygłosi m ow ę ag i tacy jn ą  za p rzy łą­
czeniem  UIsteru do W olnego P ań s tw a  
Irlandzkiego.

—  Z  Nowego Jo rk u  donoszą o sil­
n ych  opadach śn ieżnych  i os trych 
mrozach w Chicago.

— W R zym ie zm arł  najs tarszy  
członek Kolegjum  K ardynalsk iego  w  
wieku la t  88, Andrzej Friihw irth .

— 30 oficerów chińsk ich , należą­
cych  do gw ardji  C hang  L ianga ,  roz­
strzelano w Pekinie.

— Do G enewy przybył Otton H abs­
burg  w celu złożenia w ieńca na t ru m  
nie hr. A ppony 'ego.

— S ta ran iem  Tow arzystw a Czesko 
Polskiego odbył się w  P radze odezyt 
l i te ra ta  C hanovsky‘ego o armji po l­
skiej.

—  Pociąg zdążający z M adrytu  do 
Caceros, zderzył się z pociągiem  to ­
w arow ym . — 13 ludzi odniosło c ięż­
k ie  obrażenia.

— Rada m in is tró w  w  Ju g o s ław ji  
odrzuciła lansow any  przez pew ne ko ­
ła pro jek t rozdziału kościoła  od p a ń ­
stw a.

— Spadł do m orza jeden  z n a j ­
w iększych  hydróplanów  morskich , n a  
sk u tek  defek tu  w motorze. Zginęło 3 
oficerów załogi.
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Sobota 11 lutego. Ob. N. M. P. w  Lour.
W schód słońca: o g. 7.5 Zachód 16.52

W oega© a p t e k .
W  nocy  z piątku na sobotę: I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z soboty na n iedzie lę:  N owy  

Rynek, Aleja W olności.

Będą redukcje w magistra*
d e .  Urząd Skarbowy wkrótce już 
przejm ie na swe barki od m agista tu  
w ym iar i inkaso podatków państw o­
wych od lokali, nieruchomości i p la ­
ców. W związku z tern przewidziane 
są silniejsze redukcje m iejskiego per­
sonelu urzędniczego.

Wybory do rady gminnej tw 
Przystajń!. W niedzielę, 19 b. m. 
odbędą się wybory do rady gm innej 
w  Przystajni. Przew odniczącym  ko ­
m isji wyborczej m ianow any został 
referendarz starostw a p. Zięba.

Sklepy cukiernicze i ciast­
karnie otwarte będą do godz. 
23-ej. Pan starosta Eustachiew icz 
cofnął swe zarządzenie, dotyczące za ­
m ykania sklepów cukierniczych i 
ciastkarni o godz. 19. Obecnie sklepy 
te  m ogą być otw arte do godz. 23 w 
dnie powszednie. Przywrócone im 
zostało również prawo handlu  w dnie 
świąteczne i w niedziele. Pan staros­
ta  zastrzegł się jednak słusznie przed 
sprzedażą w tych sklepach artykułów  
kolonjalnych. W ykroczenia podobne 
karane będą surowo.

Koperty z przezroczystem 
polem. Na skutek  licznych zapytań 
w sprawie używania kopert z polem 
przezroczystem , um ieszczonem  rów no­
legle do krótszego brzegu koperty, 
Izba Przemysłowo-Handlowa wyjaśnia, 
że do końca roku 1933 wolno używać 
w obrocie wew nętrznym  tego rodzaju 
kopert.

Byłoby wskazanem  więc, aby zain 
teresow ane przedsiębiorstwa wyczer­
pały w roku bieżącym posiadane za­
pasy, gdyż po 31 grudnia 1933 urzędy 
pocztowe nie będą przyjm owały prze­
syłek listow ych w tego rodzaju ko­
pertach, a dodatkow ych zezwoleń dy ­
rekcja poczt i telegrafów nie będzie 
udzielała.

DŹWIĘKOWY

Teatr ODEON
ll-g a  ALEJA 27 NAD PROGRAM. N O W E  DODATKI DŹW IĘKOW E.

D ziś  i dni następnych. Wybitni artyści, a na ich c z e le  
J e a n  M u ra t, D a n id a  P a r o la ,  P io t r  L o r re

w  rew elacy jn ym  f i l m i e  p. t.

Spadła na bruk z 2-go piętra
I uszkodziła

Z drugiego piętra domu przy No­
wym  Rynku 14, gdzie m ieści się Ży­
dowska Gmina W yznaniowa wysko­
czyła na bruk w celach samobójczych 
Fajgla Tabacznik, la t 28 (Mała 26-28).

Szczęśliwym  zbiegiem  okolicznoś­
ci niedoszła sam obójczyni doznała je ­
dynie niegroźnego w strząsu mózgu 
i pokaleczenia lewej stopy. Lekarz 
pogotowia przewiózł ją  do szpitala ce 
lem  kuracji obrażonej nogi.

sob ie piętę.
Przyczyną rozpaczliwego kroku jest 

nędza w yjątkow a w jakiej Tabaczni- 
kowa się znajduje, będąc obarczoną 
trojgiem  dzieci. Darem nie ubiegając 
się o zasiłki w Gm inie wyznaniowej 
postanowiła położyć kres męczarniom. 
Śm ierć jednak  nie przyszła na w ez­
wanie. W ypadek ten jes t przedmiotem 
ożywionych dyskusyj w dzielnicy ży­
dowskiej.

materjalnych w Częstochowie p I 
ku m iesiącach przybyło na « ‘H 
dziecko. S1lfiat

I oto przed kilku dniami w 
nie Strzelczyków rozegrała sia k 
wa trsgedja, k tóra pociągnęła »  1
4 młode życia ludzkie.

Strzelczyk począł od pewnego , , 
su podejrzewać swą żonę, że - J a' ' 
go z pewnym  inżynierem.

W obronie własnego iycia
policjant zabił awanturnika.

Tragiczne wydarzenie m iało m iej­
sce wczoraj we wsi Nowiny, gm . W ęg 
lowice.

Posterunek policji z Puszczew a 
wraz ze służbą leśną przeprowadzał 
tam  rewizję u znanego aw anturnika, 
21-letniego Franciszka Lisieckiego, w 
poszukiw aniu za skradzionem  przez 
Lisieckiego z lasów państw owych 
drzewem.

Rewizja dała w ynik dodatni, co 
doprowadziło Lisieckiego do pasji. 
Opuścił on na chwilę rew identów ,

udał się do m ieszkania, skąd pow ró­
cił po chwili z siekierą i rzucił się 
na jednego z policjantów, usiłując za­
dać mu śm iertelny cios. Policjant zdo 
łał w ostatniej chwili cofnąć się, un i­
kając niechybnej śmierci. Gdy Lisiec­
ki ponownie zaatakow ał posterunko­
wego, ten  w obronie swego zagrożo­
nego życia strzelił do aw anturnika, 
trafiając go w okolicę k latk i piersio­
wej. Rana okazała się niebezpieczną, 
po kliku godzinach bowiem Lisiecki 
zmarł.

Wampir z Ostrów
wyzyskiwał bezkarnie spotykane kobiety.

d ź w ię k o w y
KINO -TEATR

D ziś  i dni następnych

f a t  i fa ta cb sg  r ^ y,n ra“? r Pw<:
Dzie ln i  wojacy

Ponadto jako nadprogram:

Hawanna Coctaii
Najcudniejszy f i lm oźwieko wy .  

Szczegóły * afiszLch.

Wczoraj donosiliśmy o ujęciu 21-let­
niego Józefa W ąchola, który 16 stycz­
nia r. b. usiłował dokonać gw ałtu  w 
lesie pomiędzy Nową W sią a Ostro­
wam i na osobie m ieszkanki Nowej 
W si, 25-Ietniej Stanisław y Koniecznej.

Dalsze dochodzenie, przeprowadzo­
ne przez posterunek polioji w M iedź­
nie, wykazało, że W ąchol m a już na 
sum ieniu  szereg podobnych zbrodni. 
Od dłuższego już czasu napadał on na 
sam otne kobiety, które zniewalał na­
stępnie, grożąc, wrazie oporu, śm iercią 
od kuli rewolwerowej.

Ofiary potwornego zbrodniarza w 
obawie przed gwałcicielem , jak  rów­

nież ze wstydu, nie mówiły nikomu 
o zbrodni, to też zbrodniarz, pewny 
bezkarności, grasow ał nadal. Dopiero 
napad na Konieczną doprowadził do 
ujęcia zwyrodniałoa.

Badany przez policję, W ąchol przy 
znał się do usiłow ania dokonania 
gw ałtu  na osobie Konieczny, jak  rów­
nież i do 6 innych podobnych napa­
dów, nazwisk swyćh ofiar podać nie 
może, tw ierdząc, źe osób tych wogóle 
nie zna.

Z polecenia sędziego śledczego W ą­
chol osadzony został w więzieniu na 
Zawodziu.

nia te okazały się uzasadnione w 
bec tego Strzelczyk postanowił 7n°‘ 
praw ić się z wiarołomną żona i ■ • 
am antem . le]

Gdy żona udała srę na schadzk* 
podążył w jej ślady. Weszła ona h 
m ieszkania inżyniera, Jerzego Łuni* 
skiego. W targnął tam , po wyważeniń 
drzwi, zdradzony mąż i schwytał u  
in flagranti. Błyskawicznie dobył r 
wolweru i oddał 5 strzałów do 
żony i jej kochanka. Strzały były 
nse. Po dokonaniu zabójstwa Strzel 
cayk udał się natychm iast do swegń 
domu, gdzie strzelił do swego synka 
kładąc go odrazu trupem , poczem wv 
strzałem  w skroń sam pozbawił si* 
życia.

W ypadek ten  wywarł przygnębia- 
jące wrażenie w całem mieście, 
Strzelczyk był ogólnie łubiany.

Częstochowa w Krainie gejsz 
i Chryzantem. Niby bajka na jawie 
wyśniona ponętną jes t „Japońska Her 
batka”, zorganizowana dziś. w sobotę, 
w sali I gim nazjum  im. H. Sienkie' 
wicza. Patronaty rodzicielskie zacza- 
rowały tę  sym patyczną salę, aby prze 
nieść nas w atm osferę kraju, gdzie 
herbata kw itnie. W iele, wiele czeka 
nas tam  niespodzianek, które uroz­
m aicą program  taneczny tej imprezy, 
Początek o godz. 19. W ejście "tylko 
1.50. Dochód zasili fundusz biednych 
uczni tego gim nazjum .

Kurs przeszkolenia gazowe 
go w Kamyku. We wsi i gminie 
Kam yk odbył się kurs przeszkolenia 
gazowego, urządzonego staraniem  tam 
tejszego koła L.O.P.P. Kurs prowadził 
instruk tor powiatow y L O .P .P . p. Ta­
deusz Strzelecki. O zainteresowaniu 
tym  kursem  świadczy fakt, że uczest­
niczyło w nim  150 osób. Warto 
znaczyć, że koło L .O .P.P. w Kamyku 
rozwija się pom yślnie i obecnie liczy 
około 70 członków.

Ponura tragedja GzęstoGhouiianina.
Z a m o rd o w a ł  ż o n ą ,  ryw ala , d z ie c k o  i s a m  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .
Przed rokiem opuściło Częstocho­

wę młode m ałżeństwo Stanisław  i Ire 
na Strzelczykowie, którzy wyjechali 
do P ińska na Polesiu, gdzie otw ierały 
się dla nich pomyślne widoki szczęś­

liwego współżycia. Strzelczyk otrzy­
m ał tam  posadę u swego bogatego 
stryja, w łaściciela fabryki, powodziło 
m u się dobrze, to też w krótce zapom ­
niał, jak również i żona, o zgryzotach

Kino-Teatr „ATLANTIC"
D ziś  i dni następnych.

Król akrobatów HARR Y PEEL filmie p.t.

J E G O  H U J L E P S Z Y  D R U H
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dowcipu farsa p.t.
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27Morderstwo 
czy samobójstwo?

— Tak jest. Teorja prokuratora o 
rabunku wynalazku jest słuszna.

—Gdy w szystkie nici zagm atw ane 
zostały, należy rozplątyw ać je  od po­
czątku.

Początek ten kom isarz dostrzegał 
w  panieńskim  pokoju panny Barbary 
Żekieckiej.

I słusznie.
W yćwiczony na doświadczeniach 

zm ysł wywiadowczy mówił m u, że 
tam  właśnie był zaczątek i tam  na­
stąpi enilog tragedji.

— Bystrem u oku oficera policji 
n ie mogło przecież ujść zażenowanie 
panny żekieckiej, kiedy to składała 
zeznanie o nocnej wizycie w łam yw a­
cza.

0  tak , zażenowanie jej było zbyt 
wymowne, szczególnie w chwili, gdy 
kom isarz odkrył na jej piersi odciski 
żetonu Rawicza.

Komisarz bynajm niej nie łudził się, 
że zażenowanie to nie było bezin tere­
sowne i z duszy całej życzył teraz 
pannie zjekieckiej wzajemności uczuć.

— Gdzie rozum nie może, tam  mi 
łość pomoże!

— Banalną tę  cytatę kom isarz po­
w tórzył w przeświadczeniu, że miłość 
i rozum nigdy nie chadzają społem.

A czegóż należało bardziej życzyć 
przebiegłem u przestępcy, jak  nie te ­

go, by rozum zaprzedał miłości.
Kobieta je s t  — szukać jej nie 

trzeba.
A kobieta zawsze jes t dobrym 

sprzym ierzeńcem  tropiącej spraw iedli­
wości a złym tropionej zbrodniczości.

Nawet w tedy, gdy współdziała ze 
zbrodnią.

Komisarz był tego pewnym.
Nie oznacza to bynajm niej, by po­

sądzał pannę Żekiecką, której ojciec 
był radnym  m iejskim  i ław nikiem  są­
du pokoju, o współdziałanie z m order­
cą swego narzeczonego.

Natalja ma alibi ustalone.
Bodaj, że tego tylko brakowało, 

by przebrała się miara:
_ Bez wieści zgoła przepadła panna 
Zekiecka Barbara.

To już zakraw a na fantazję lite rac­
ką i co najgorsze, że kom isarz za to 
ręczył, literat ręce w to m aczał isto t­
nie.

Gdyby nie to, że dobre imię komi 
sarza na szwank fatalnie narażone 
przez to zostało, byłby gotów wyrazić 
w duchu podziw swój dla nieuchw yt­
nego zbrodniarza.

Bo proszę:
Tak jak  Borowiaka wytrącił Ra­

wicz prokuratorowi z ręki niemal, tak  
teraz z przed nosa usunął komisarzo­
wi pannę Żekiecką i to w momencie, 
gdy na jej osobie, jako kluczu do roz 
wiązania zagadki, skoncentrował całą 
swoją uwagę.

W prawdzie kom isarz nie posiadał 
tej niezachwianej wiary, że panna Że- 
kiecka została podstępnie w ykradzio­
ną przez Rawicza właśnie.

Mógł to uczynić ktoś z jego taje­
m niczych wrogów, mógł uczynić to 
naw et Borowiak, którego rola istotnie 
wyraźną nie jest.

To było możliwe jak  i to, że sam a 
ona zdecydowała się na jakiś krok 
bardziej niż nieobliczalny.

Tak jest — zachowanie się panny 
Żekieckiej bezsporne nie było.

Najpierw młoda ta  osoba, pogrążo­
na w żałobie, rychło jakoś pogodziła 
się z losem i rzecz można, zapomnia­
ła  o swym  tragicznie zm arłym  narze­
czonym.

Ostatecznie m oźnaby jej to w yba­
czyć, uw zględniając słuszne prawa 
młodości.

Ale i co do tego łudzić się nie na 
leży, panna Barbara, nie tylko prze­
ciw staw iła się woli swych rodziców, 
którzy pragnęli otoczyć ją  młodzieżą, 
lecz wyraźnie dała do zrozumienia, że 
sam a postanowiła zdecydować o swym 
losie i że żaden z jej wielbicieli na 
względy jej liczyć nie może.

Musiało to znaczyć, że serce swe 
już  kom uś w skrytości podarowała, 
otrzym ując wzamian inne serce.

Nie w yglądała bowiem bynajmniej 
na zawiedzioną w miłości, lub m iłu ­
jącą bez wzajemności.

Taką pogodę, jaka ją  cechowała, 
daje tylko świadomość upojna miłości

obopólnej.
Nie trzeba być psychologiem, by 

stan  tak i w bliźnim wysondować — 
wystarczy sam em u spożyć choć raz 
w życiu naczczo soczysty owoc miłoś­
ci płodnej.

I kom isarz też był kiedyś młodym.
Kim m ógł być ów w skrytośći u- 

miłowany?
Z otoczenia nikt!
W ięc?
Oczywiście, że tylko Rawicz!
On to w targnął do jej pokoju, gdy 

dokonano niesam ow itej kradzieży szka 
tu łk i zmarłego i pozostawił po sobie 
ślad na piersi panny Barbary.

Musiały tem u towarzyszyć okolicz­
ności, których przebiegu skromna pa­
nienka nie wyjawi naw et sędziemu.^

Zresztą po co się łudzić? Panna 
Barbara już wtedy, gdy pośpiesznie 
m asażem  starła ów ślad, wyraźnie 
sprzyjała zabójcy swego narzeczo­
nego.

Dzięki jej w łaśnie wykrętnym  ze­
znaniom kom isarz nie mógł wyraźnie 
skonkretyzować oskarżenia przeciw 
Rawiczowi.

W krzyżowy ogień pytań wzięci 
kulaw a A gata i sekretarz Zuk teraz 
dopiero przyznali się, że panna pota­
jem nie przed rodzicam i przyjęła w 
swoim pokoju parę razy gospodynię 
Rawicza — Natalję.

To zeznanie było rozbrajające.
Ć. d. n.
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i  ich nie obchodziła kieszeń mieszkańców,
_   _  I  _  J  m  *> % ra wygląd miasta nie wzruszał.

W  o d czy c ie , w yg łoszon ym  w  sali 
Rady M iejskiej, dn. 3 b. m. na tem at 
Estetyka m iast i w s i“ p. Zygm unt 

jSimon p oru szył m .in ., spraw ę e s te ­
tycznego w ygląd u  m. C zęstochow y, 
podkreślając s łu szn ie  zu p ełn y  brak  
zainteresow ania się  tą k w estją  ze  
strony poprzednich  zarządów  n a sze­
go miasta.

Jak d alece m iasto na tem  ucier­
piało św iadczą słow a  prelegenta, 
które poniżej przytaczam y:

Częstochowa należy do jednego z 
iekszych m iast Polski. Posiada cha- 

Jitter m iasta turystycznego dzięki: 
klasztorowi Jasnogórskiem u, słynnem u 
Lśw iat cały, jak  również bogato w y­
rażonej okolicy w naturalne piękno 
Lyrody i zabytki architektury  śred­
nio wiecznej, o które, naw iasem  m ó­
wiąc, nikt dotychczas niedbał, i, wresz­
cie ciekawej s truk tu rze geologicznej 
j0iy krakowsko-wieluńskiej, na szlaku 
której l&ży Częstochowa.

Dbanie o estetyczny w ygląd m iasta, 
jak również należycie zorganizowana 
] prowadzona opieka na przyrodą i za­
bytkami, są jednem  z ważniejszych 
jadań naszego sam orządu. Tą drogą 
dojdziemy do wzmożenia turystyki, a 

zatem idzie, do podniesienia eko­
nom icznego stanu  m ieszkańców

A jednak dla ojców naszego m iasta  
jagadnienie to, ja k  w idać , nie is tn ia ło  
zupełnie, skoro m ogli dopuścić do ze­
szpecenia p ersp ek ty w y  ta k  pięknej 
ulicy, jaką je s t  A leja  N ajśw . M arji
Panny. . . .

Potężny rozm iaram i i ohydą ko ­
min elektrow ni, sterczący  poza koś­
ciołem św . Z ygm unta , ja k  rów nież 
transformatory-zawalidrogi, rozstaw io- 
ae tu i tam  po śro d k u  alei, nie do­
dają w cale u ro k u  C zęstochow ie.

Podpisując p lan y  i koncesję  e lek ­
trowni, ojcow ie m ia s ta  dow iedli, że 
lic ich nie obchodziła  k ieszeń  m iesz­
kańców, a w yg ląd  m ias ta  nie w zru ­
szał.

Zachodzi n ied y sk re tn e  py tan ie , co 
ich w łaściw ie obchodziło? C hyba ty l ­
ko dogodzenie e lek trow ni; e leganck i 
dyg i k u rtu az ja  w obec cudzoziem ­
ców,

Stało się. D ziś tru d n o  je s t nap ra- 
wić zło, odrobić k rzyw dę, w yrządzoną 
miastu, choć, ab s trah u jąc  od kw es- 
tji m aterjalnej, n ie  je s t w ykluczone, 
że, przy w łaśc iw em  p o staw ien iu  sp ra ­
wy, udałoby się  zm usić  e lek trow nię 
do przesunięcia, w zględnie u m iesz­
czenia transfo rm ato rów  pod ziem ią.

Dobrowolnie zag ran iczn i k ap ita liśc i 
i ich służalcy  teg o  n ie  zrobią, o to 
możemy być spokojni. U n ich , w o j­
czyźnie, tego  rodzaju  k w estja  n ie za­
istniałaby naw et, gdyż n ik tb y  się  n ie  
poważył na ta k ie  zeszpecenie m iasta , 
ale u nas —  kolonji d la obcego kapi- 
tału, panoszącego się  w Polsce, ja k  
aiendarz na fo lw arku  — w szystko  jest 
możliwe. G dyby chcieli postaw ić n a  
środku u licy  kom in , czy budę j a r ­
marczną, to  postaw iliby .
. My, P olacy , je s te śm y  zbyt gościn- 

"i dla obcych, zb y t dobrze ułożeni. 
A oni, przybysze, kp ią  sobie z naszych 
manier w ersa lsk ich , w idząc w tem  

„dobry to n ”, lecz słabość naszą. 
Aleja. R osną szeregiem  drzew a.

ANNA NOWAK
LEKARZ- DENTYSTA 
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Duże, stare drzewa. Przez poplątane 
konary przebijają się promienie słoń­
ca, kładąc na ziemię szachownicę ja s­
nych plam; a zimą — gałęzie osre­
brzone ok iśc ią lub  puszystym  śniegiem  
dają piękny witraż krajobrazu, przy­
odzianego w zimową szatę. O każdej 
porze roku, czy dnia, przy każdem 
ośw ietleniu, szpalery starych drzew 
nadają m iastu  urok i czar.

Prysnął czar, rozwiał się urok, sie­
kiera powaliła stare drzewa, m iejsca 
których zajęły jak ieś mizerne, karło­
w ate patyki.

Kable podziemne elektrow ni, zało­
żone wzdłuż drugiej alei, spowodo­
wały zagładę drzew. Popodcinano p ra­
wie w szystkie korzenie.

Aleja bez drzew, to tak , jak  łąka 
bez trw aw y, rzeka bez wody.

Zniknęła aleja, pozostała szeroka, 
z otw artą perspektyw ą ulica, w obra­
m ow aniu brzydkich domów, które za­
pewne kiedyś będą kajnienicam i du- 
żemi, może naw et ładnem i i w tedy 
dadzą perspektyw ę wielkom iejskiej 
ulicy; za jakieś lat kilkanaście, a m o­
że do tego czasu podrosną rachityczne 
drzewka. Kto wie?

A teraz inna sprawa. Kwestja od­
czyszczenia i uporządkow ania W arty. 
Inne m iasta, na zachodzie, w yzyskały 
należycie tę natu ralną ozdobę, jaką  
jest rzeka, przepływ ająca przez m iasto.
U nas, w Cżęstochowie, rzeka jest 
kanałem  ściekow ym  dla fabryk. Dla 
akcyjnych spółek zagranicznych kapi­
talistów , którzy uw ażając W artę za 
swoją widocznie własność, zanieczysz­
czają wodę i powietrze, tem bardziej, 
że niechlujstw o takie uchodziło im  
zupełnie bezkarnie.

Dzięki tem u woda rzeki W arty 
jes t brudna, gęsta i cuchnąca na całej 
przestrzeni, aż od Rakowa począwszy, 
a przy parku Narutowicza przedstaw ia 
obraz w strętnego, zanieczyszczającego 
powietrze gnojowiska.

Miasto, posiadające rzekę, jest poz­
bawione kąpieli letn ich , sportu wod­
nego, bulw arów  spacerowych.

Pozbawione jest, w  upalne dnie, 
m iłego tchnienia orzeźwiającego wiewu 
z nad W arty; rzeki, która bierze po­
czątek z kryształow o-czystych źródeł, 
o pięknym , błękitnaw ym  odcieniu 
wód, w ytryskających z pośród okolicz­
nych, bliższych i dalszych, skał jury 
krakow sko-w ieluńskiej.

Pod Jasną  Górą m am y dwa parki, 
z których jeden, powystawowy, ładnie 
rozplanowany, robi bardzo dodatnie 
wrażenie. Szkoda jednak, że kw estja 
sadzaw ki nie została w ciągu 24 la t 
rozw iązana we właściwy sposób.

Sadzawka bez wody, to tak i sam  
paradoks, jak aleja bez drzew.

W  parku 3 go Maja pokasowano, 
niew iadom o z jakiego powodu, nie­
które alejki, wobec czego widzimy na 
traw nikach  biegnące w różnych k ie­
runkach szpalery, sym etrycznie obok 
siebie rosnących drzew, co stwarza 
niem iłą dla oka dysharm onję.

Miasto, naw et w dobie kryzysu, 
zdradza pęd do rozrostu. Pow stają no­
we domy, tworzą się nowe na przed­
m ieściach dzielnice. Je s t to objaw pow­
szechny ńie tylko u nas, lecz wszędzie, 
na całym  świecie.

Nowoczesne wskazania urbanistyki 
w ym agają, aby nowe dzielnice, szcze­
gólniej podm iejskie, tworzyły, miłe 
dla oka i potrzebne dla zdrowia, m ias­
ta-ogrody. Budynki naw et najtańsze, 
najprym ityw niejsze, m uszą mieć w yg­
ląd estetyczny, co, nawiasem  mówiąc, 
nie podraża wcale kosztów budowy.

Przedm ieścia Częstochowy, a szcze­
gólniej w dzielnicy powstałej za cm en­
tarzem  żydowskim, przedstaw iają ob­
raz nędzy i rozpaczy.

Jeżeli kto pragnie zobaczyć współ­
czesne ghetto  rozpaczliwej brzydoty, 
niech się przypatrzy, ale dobrze, dok­
ładnie, domkom wzdłuż szosy Olsztyń-

SIC
C z y  m a  nią być  ku pno  

t. zw.  ,,ł an i e j” żarówki ,  p o ­
żera jąc e j  w ie lk i e  i lości  prądu,  
n ie w sp ó ł m ie rn e  z w y tw ar za n q  
świat łośc ią ,  i n a raż a ją ce j  W a s  
na s t a ł y  n ieproduktywny  w y ­

da tek?
S to s u jc i e  ż a r ó w k i  t y l ko  

pier w sz or z ęd ne j  j a k o ś c i . G w a ­
rancją  takiej  jest marka
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skiej położonym, od cm entarza do prze­
jazdu kolejowego.

Gdyby się ktoś wysilał specjalnie 
w k ierunku odtworzenia brzydoty w 
całej rozciągłości i głębi, niechaj wzór 
czerpie tam , na krańcu m iasta, lecz 
położonym jeszcze w granicach W iel­
kiej Częstochowy.

Z te a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś, w sobotę, o godz. 15.30 po 

cenach zniżonych od 49 gr. w strząsa­
jący kom edjodram at z życia chasydów 
„Estera, żona Rapaporta”.

W ieczorem, o godz. 20.80 arcyw e- 
soła kom edja S.Kiedrzyńskiego „Życie 
jes t skom plikow ane”.

Ju tro , w niedzielę dwa przedsta­
wienia popołudniowe. O godz. 15.30 i 
17.45. „Zycie jes t skom plikow ane”.

Wieczorem, o godz. 20.30 jedyny 
w ystęp Idy Kamińskiej ze swoim zes­
połem w sztuce .M y kobiety”.

Kasa w teatrze czynna w niedzielę 
od godz. 11 przez cały dzień.

Na z a k u p  o d z ie ż y  d la  n a j ­
b ie d n ie jsz y c h  dzieci. Grono pod­
oficerów zawodowych urzędów i zak­
ładów garnizonu Częstochowa przy 
współudziale podoficerów zawodowych 
27 pp. urządza w sobotę 11 lutego
0 godz. 20 w kasynie podoficerskiem  
27 pp. (koszary Zawady) — herbatkę. 
Czysty zysk z tej herbatki zostanie 
wrączony p. generałowej Mieczysła- 
wowej Dąbkowskiej na zakup odzieży 
dla najbiedniejszych dzieci. W stęp
1 zł. 50 gr. za okazaniem  zaproszenia. 
Bilety, rozesłane przy zaproszeniach, 
podlegają wym ianie na bilety sznuro­
wane, które nabywać można w kan- 
celarji 7 dywizji piechoty lub przy 
wejściu do kasyna podoficerskiego. 
Niewątpliw ie herbatka ta, ze względu 
na szlachetny cel, cieszyć się będzie 
w ielkiem  powodzeniem.

Dziś b a l  p o d ch o rąży ch . Dziś 
w sobotę w sali Straży Ogniowej o 
godz. 21 rozpocznie się „Bal Podcho­
rążych” wychowanków dywizyjnej 
szkoły podchorążych przy 27 p. p. 
P rotektorat nad balem objął dowódca 
7 dyw. piech. p. generał brygady M. 
Dąbkowski. W ejście za zaproszeniami. 
Strój wieczorowy. Bilety w cenie 3 
złotych.

Czyi z e g a re k !  W 1 komisarja-
cie policji (Aleja W olności 10) znaj­
duje się do odebrania znaleziony ze­
garek z dewizką. Praw y właściciel 
w inien  zgłosić się po odbiór swej wła 
snGŚci w godzinach urzędowych.

W oiow niczy  Izrae l. Znany ze 
swego wojowniczego usposobienia Iz­
rael Baumac zaczaił się wczoraj w 
korytarzu domu nr. 34 przy ul. W il­
sona na swą siostrę Leosię i po tur­
bował ją  mocno. Leosia Baumac po- 
skarżyła się policji, która zajęła się 
ukaraniem wojowniczego Izraela.

U iec te  z to d z le fa . Przez tu te j­
szy wydział śledczy zatrzym any zos­
tał Skoczek Michał, bez stałego m ie j­
sca zamieszkania, który 6 bm. doko­
nał kradzieży ty toniu i papierosów; o- 
raz gotówki 35 zł. na szkodę Janiny 
Glińskiej i Józefa Piekarskiego, zam. 
przy ul. Ogrodowej 53, ®aś 28 stycz­
nia dokonał kradzieży z mieszkania 
na szkodę W ładysławy Felikowskiej 
(Ogrodowa 54) pieniędzy, bielizny i 
pościeli.

ADOLF QELBARD
LEKARZ - DENTYSTA

przyjm uje od 10—1 i od 3— 7 wiecz.
II-ga Aleja 18. —  tel. 560

„M iła1* w izyta. Do m ieszkania 
p. Józefy Jędreckiej (Cm entarna 17) 
przybył Józef Pędrasik (Cm entarna 
22)) i wszczął kłótnię, obrzucając p. 
Józefę stekiem  obelżywych słów. Nie- 
poprzestając na tem , aw anturniczy 
Pędrasik  rzucił się na niew iastę i 
pobił ją. Powód — żaden. Sprawa 
będzie.

Z n a leź li d a c h  n a d  g ło w a .
Mikołaj Januszew ski i W alenty Ko­
walski, bez stałego m iejsca zamiesz­
kania, uzyskali tymczasowo dach nad 
głową, dzięki staraniom  policji, która 
ustaliła, że dokonali oni kradzieży 
pantofli w domu noclegowym przy 
m agistracie. Pantofle stanow iły w łas­
ność Andrzeja Żuka, przebywającego 
chwilowo w dom u noclegowym.

S p ło n ę ła  s to d o ła  z e  z b o ­
żem . We wsi Kuźnica K iedrzyńska, 
gin. Kamyk wybuchł wczoraj pożar 
w stodole p. Jana  Szczypiora. Stodo­
łą  wraz ze znajdującem  się w niej 
zbożem spłonęła. S traty wynoszą po­
nad 1000 zł. Ogień powstał w czasie 
nieobecności domowników. Przyczyna 
pożaru narazie nieustalona.

N ie k rad n ij... Do odpowiedzial­
ności karno sądowej pociągnięty zo s­
ta ł m ieszkaniec wsi Kawki, gm . Pan- 
ki, S tanisław  W ręczycki za kradzież 
drzewa, wartości 16 zł., stanow iącego 
własność p. Józefa Kałmuka.

K to w y g ra ł n a  lo te r jl!
W pierwszym  dniu ciągnienia 4-ej 

klasy 26 loterji państwowej głów niej­
sze w ygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zł. 50 000 na n-ry: 76066 126005.
Zł. 20.000 nr. 133713
Zł. 10 ooo na n ry: 21784 62069 

89218 107384,
Zł. 5.000 ca n-ry: 56700 62783

69325 108682.
Zł. 2.000 na n ry: 1310 4114 12815 

22644 42325 55255 62270 81542 94000 
105072 112428.

Zł. 1.000 na n-ry: 85406 106371.
Z ł. 500 na n-ry: 41490^59897 80120 

83119 84320 91833 102524 115314
121102 130925 141033

Zł. 400 na n-ry: 5912 .16408 22369 
23187 26965 37722 38452 41097 44472 
118666 120044 121572 125898 128246 
133149 142799 147440.

Prem je (zł. 100.000 podzielonych 
zostanie pomiędzy ponownie w ygry­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże.W ysokość poszczególnych prem 
ji zostanie ustalona po ciągnieniu 4-ej 
klasy).

Zl. 300 na n-ry: 285 7239 10138
15741 16577 17126 19309 24727 25325 
32346 32384 34850 41482 45547 45604 
49834 51590 52749 53581 54591 59391 
60933 61282 62528 62955 64810 67120 
69723 74948 80556 81213 83853 83856 
84298 84452 85689 87479 91512 92388 
94517 94700 97808 98091 101890 105082 
109138 112779 117524 117872 119816 
126396 130818 136021 186477 137142 
137390 138199 139672 141926 144184 
144703 144264.
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Z KRAJU.
Dwóch opryszków rozebra ło  do 
naga  wolbromianina w Dąbrowie.

P. Jan  D y aach  z W olbrom ia zw ie­
dzał różne m iasta , lecz n igdzie n ie 
doznał ty lu  w rażeń, co w D ąbrow ie.

W ycieczk i k ra joznaw cze odbyw ał 
row erem . W łaśn ie  przejeżdżał ul, K ró­
low ej Jadw ig i, gdy  na zb iegu  u lic  z a ­
czepiło go dw óch podchm ielonych  m ęż 
czyzn.

W ytrącony  z siodła, D yduch  zro ­
bił ko*zła, a '  po chw ili oniem iał do 
reszty  na w idok w patrzonych  w n ie ­
go srogich  tw arzy.

D aw aj żydzie forsą!,..
D yduch nie p ro testow ał i dał 2 zł., 

cały  swój m ajątek . Nie n a  tem  jednak  
koniec.

W ciągn ięto  go w zau łek  przy  ul. 
B atorego, gdzie m iał przeżyć n ie sa ­
m ow ite chw ile. Kazano m u  pić kupio  
ną  za jego p ien iądze w ódką, a n a s ­
tęp n ie  w ejść  do u s tęp u . T u jed en  z 
opryszków  w yjął b rzy tw ę z kieszeni i 
przyłożył m u  ją  do g ard ła .

N ieprzytom ny ze s trac h u  D yduch  
śc iąga ł n a  żądanie opryszka w szystko 
co m iał na  sobie.

W  adam ow ym  stro ju  n iem al w y ­
skoczył n a  ulicę i jęknął: R atunku!...

Po o tarc iu  m u  łez w k o m isa rja ­
cie rozpoczęto poszuk iw ania za ra b u ­
siam i.

D odać trzeba, że w szystko  to  dzia 
ło s ię  w biały dzień o godz. 3 po po ­
łudn iu .

W  rezu ltacie  u ję to  dw óch znanych  
w D ąbrow ie obw iesiów : 24-letniego 
B ron isław a D rożdża i 31-letn iego J a ­
na  S tachursk iego , k ilk ak ro tn ie  k a ra ­
nego  za różne złodziejstw a.

W  sądzie okręgow ym  odbyła się  
przeciw ko n im  rozpraw a.

S tach u rsk i sk azan y  został n a  dw a 
la ta  w ięzienia z pozbaw ieniem  praw  
n a  pięć la t  i Dróżdż na  pó łtora roku  
w ięzien ia z pozbaw ieniem  praw  na la t 
cztery .

H ersz t  rozbójn ików wpadł 
w ręce  policji.

W la tach  1921 — 1922 g rasow ała 
na W ileńszczyźnie banda groźnych 
rozbójników .

Był to  tabo r cygańsk i, k tóry  przy­
w ędrow ał z Rosji przez zieloną g ra n i­
cę. B anda dokonała szeregu  napadów .
Po d ług o trw ały m  pościgu  w szystk ich  
bandy tów  u jęto  i przew ieziono do 
W ołkow yska.

W czasie  jazdy pociąg iem , Parus, 
h e rsz t bandy uw oln ił ręk ę  z k a jdan , 
og łuszył policjan ta i w yskoczył z w a ­
gonu. Z nał dobrze okolicę i w szczęty  
pościg okazał się bezsku teczny . D w u 
członków  bandy sąd sk azał na śm ierć 
przez rozstrzelan ie , pozostałych  na do 
żyw otn ie w ięzienie. Jed en  ze sk a z a ­
nych  pow iesił się w celi.

P arus po ucieczce zm ienił swoje 
w łaściw e nazw isko z J a n  K alinow ski 
na B ogusław ski i p rzy sta ł do innego 
taboru .

Było to w  g ru d n iu  ub ieg łego  ro ­
ku . Tabor, do którego  p rzysta ł P a ­
rus, znajdow ał się w lasach  w okoli­
cy Łodzi.

W  k ilk a  dni po rozbiciu  tabo ru  w 
obozie w yn ik ł k rw aw y  za ta rg  m iędzy 
dw om a cyganam i.

Podczas bójki, jaka w yn ik ła  —  je- 
dfen z b ijących  się —r Jak im ow icz — 
w ydobył rew olw er i s trze lił do B o g u ­
sław sk iego , ran iąc  go b. ciężko w 
pierś.

B ogusław skiego odw ieziono do szp i­
ta la  w Tom aszow ie.

Jak im ow icz jednak  nie poprzestał 
na  doraźnem  u k aran iu  B o g u sław sk ie­
go. N ie nam yśla jąc  się, zjaw ił się  w 
policji i zam eldow ał, że postrzelony 
przez n iego  cygan  je s t w rzeczyw is­
tości Jan em  K alinow skim  z p rzydom ­
k iem  P aru s  i że je s t on zbrodniarzem , 
oddaw na poszuk iw anym  przez po­
licję. .

C ały obciążający m ateria ł w sp ra ­
w ie K alinow skiego przesłany został 
do Grodna, dokąd rów nież odesłany 
zostan ie po w yzdrow ieniu  h ersz t P a ­
rus, gdzie stan ie  przed sądem .

Słow o sportowe-
R E G U L A M I N

gier sportowych w koszyków ce o pu 
har przechodni „Słow a C zęstochow  
skiego“ ufundowany przez p. posła

d ra Tadeusza Biluchowskiego.
1. P uhar zostaje ofiarow any w ce­

lu  ożyw ienia ru ch u  sportow ego w se* 
zonie zim ow ym  do rozg ryw ek  od ro ­
ku  1933.

2. P u h ar przechodzi na w łasność 
te j d rużyny  k tó ra  zdobędzie go trzy  
razy  bez w zględu  na kolejność zdoby­
cia.

3. P u h ar każdorazow o pozostaje 
w posiadaniu  tej d rużyny, k tó ra  w 
rozgryw kach  danego roku  zbobyła 
p ierw sze m iejsce.

4. P u h ar w in ien  być zw rócony 
R edakcji .S ło w a  C zęstochow skiego” 
lub odnośnym  w ładzom  Polskiego 
Z. G. S. w C zęstochow ie w m iesiącu  
g ru d n iu .

5. O rganizatorem  tu rn ie ju  w n a ­
stępnym  roku je s t  k lu b  k tó rego  d ru ­
żyna "zdobyła puhar. W razie w ycofa­
n ia się z tu rn ie ju  zw ycięscy puharu  
ew. w y stąp ien ia  k lubu  z P. Z. G, S. 
g ry  o p u h a r o rg an izu ją  w ładze sp o r­
tow e polecając j rzeprow adzenie tu r­
n ieju  k tó rem uś z k lubów  na te ren ie  
C zęstochow y.

6. T urn iej u rządzany  będzie w 
czasie od 1 sty czn ia  do m . k w ie tn ia  
t. j. w czasie m iesięcy  zim ow ych.

7. R ozgryw ki prow adzi s ię  w ed ług  
przepisów  P. Z. G. S.

8. U dział w rozgryw kach m ogą 
brać  w yłącznie k luby  lub S to w arzy ­
szenia zgłoszone w P. Z. G. S. jak  rów  
n ież S tow arzyszen ia  m ające zezw ole­
n ie  od P. Z. G. S.

9. K ażdy k lub  lub  S tow arzysze­
n ie m ogą w y staw ić  po dw a zespoły.

10. R ozgryw ki prow adzi się  s y s ­
tem em  m istrzow sk im  (m ecz i rew anż). 
W  razie rów nej ilości punk tów  dla 
dw óch  drużyn  k ierow nic tw o  T urn ie ju  
zarządza dodatkow ą rozgryw kę.

11. P rzeprow adzenie tech n iczn e  
zawodów: losow anie, w yznaczenie k ie ­
row nic tw a i w eryfikac ja  oddana zo­

sta je  odnośaym  w ładzom  P. Z. G. S* 
w C zęstochow ie.

12. Z ram ien ia  p. posła dr. T adeusza 
B iluchow skiego  w chodzi do k ierow ­
n ic tw a upow ażniony  przez N iego R e ­
dak to r sportow y „Słow a C zęstochow ­
sk ieg o ”.

Przepisy na rok 1933.
13. Zdobyw ca puharu  o trzy m u je  

oprócz puharu  przechodniego dyplom  
oraz 8 żetonów . Za d ru g ie  i trzecie  
m iejsce zespoły o trzym ują  dyplom y. 

14 Z głoszenia do u d z ia łu  w  tu r

Ci Hsłfszymjf dziś przez Radjs?
W A R S Z A W A  11 lu teg o  

11.40 C odz. P rz e g l. P ra sy  P o lsk ie j. 11.50- 
Kom. m e teo r. Gł. W ojsk . St. M e teo r , d la  
kom unik , lo tn . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. n ast. 12.10 P ły ty  gram of. 
13.10 U rzęd . kom . P.I.M. 13.15 P o ra n ek , 
sz k o ln y  ze  L w ow a. 15.10 Kom. P ań stw . 
In st. E k sp o rt. 15.15 Kom un, gospod . 15.25 
W iad . w o jsk , i s trz e le c k ie . 15.35 S łu ch o ­
w isko . 16.40 O dczyt. 17.00 A udycja  d la  cho 
ry c h  z e  L w ow a. 17.30 K om unikat. 17 40 Od 
cz y t z W iln a . 17.55 P ro g ra m  n a  dz. nast. 
18.00 M uzyka lekka. 19 00 R o z m a ito śc i. 
19 20 Bież. w iad . ro ln . 19.30 Na w id n o k rę ­
gu. 19.55 P ra s . Dz. R adj. 20.00 M uzyka le k  
ka. 20.55 W iad. sp o r t. 21.00 D od. do P ra s . 
Dz. R adj. 22.05 U tw o ry  C hop ina. 22.40 F el 
je to n . 22.55 Kom  m a te o r . Gł. W o jsk . S t.

nieju  k luby  w inny zgłaszać do R edak M eteor, d la  kom . lo tn . o raz  kom . polic- 
cji „S łow a” w te rm in ie  do dnia 15 lu- 23 00 M uzyka ta n e c z n a .
teg o  1933 roku.

15. G ospodarzem  zawodów w  ro ­
ku  1933 zosta ł K. S. „B rygada” .

16. Po po trącen iu  kosztów  za o- 
pał, św iatło , zg łoszenia K. S. „B ryga­
d a” dochód netto  rozdzieli n a  k luby  
proporcjonalnie do ilości zgłoszonych 
i b iorących udział w  T urn ie ju  zespo­
łów .

17. Z ram ien ia  p. pos. dr. B iiuchow - 
sk iego  do k ierow nic tw a w T urn ie ju  
wchodzi k p t. w  s tan ie  spoczynku 
Jan u sz  W ójcik.

K A TO W IC E  11 lu teg o  
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j i kom. 
m e te o r, z W a rsz . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.10
12.10 P ły ty  g ram of. 13.05 K om un, gospod .
13.10 K om un, m e te o r , z W arsz . 13.15 P o ­
ra n e k  szk o ln y  ze  L w ow a. 15.10 T r. z W a r  
szaw y. 16.00 P ły ty  g ram of. 16.40 O dczy t z 
W a rsz . 17.00 S k rz y n k a  pocz t. 17.25 In te r -  
m e z z r  m uz. 17.40 O d czy t z W ilna . 17.55 
P ro g ra m  n a  dz. n as t. 18.00 M uzyka le k k a  
19.00 R o zm aito śc i. 19.10 O d czy t. 19.30 Tr.. 
z W a rsz . 22.00 P ro g ra m  n a  dz. n a s t. 22.05 
T ra n sm . z W a rs z . 23.35 P ły ty  g ram of.

R E G U L A M I N
gier sportowych w siatków ce o puhar 
ufundowany przez p Bogusława Cho- 

rzelskiego.

1. P u h ar zdobyw a na w łasność  
d rużyna zajm ująca p ierw sze m iejsce 
w T urn ie ju  w p iłk ę  sia tkow ą.

2. T urn ie j urządzony będzie w 
m iesiącach: lu tym , m arcu  i k w ie tn iu .

3. Z ram ien ia  p. B ogusław a Cho- 
rzelsk iego  do k ie ro w n ic tw a  T urn ie ju  
w chodzi kp t, w s tan ie  spoczynku  
Jan u sz  W ójcik.

4. Zdobyw ca p u h a ru  o trzym uje 
dyplom  jak  rów nież zdobyw cy d ru ­
g iego  i trzeciego  m iejsca.

Pozatem  z reg u lam in u  koszyków ki 
p, 7, 8, 9, 10, 11, 14, 15 i 16.

R edak to r S łow a S portow ego 
(—) Janusz Wóiclk
kpt. w . st. spoczynku .

Rewolta wśród artystów nowojorskich.
Krwawa walka cyganerj i  z policją.

Od dłuższego już  czasu  panow ały  
nap ię te  s to su n k i m iędzy  m ieszk ań ca­
m i P arad ise  A lley w N ow ym  Jo rk u , 
rek ru tu jący m i się  p raw ie w yłącznie 
z pośród arty stó w , a w łaśc ic ielam i 
położonych w tej dzielnicy kam ien ic . 
O grom ne bloki dom ów  w P arad ise  
A lley  zam ieszk iw ały  se tk i m alarzy , 
rzeźbiarzy, ak to rów  i literatów . A po­
niew aż cy g an erja  n iem niej odczuw a 
kryzys od p o ten ta tó w  z W allstreet, 
m ieszkańcy  now ojorskiego M ontpar- - 
n assu  nie byli w  s tan ie  op łacać s to ­
sunkow o w ysokiego kom ornego. Zw o­
łano  w ięc zebran ie, n a  k tó rem  brać 
a rty s ty czn a  p o stan o w iła  zażądać o b ­
n iżk i kom ornego. Jed n a k  w łaścic iele  
dom ów byli n ieub łagan i. W obec tego  
lokatorzy  najw iększego  z dom ów  przy 
P a rad is  A lley postanow ili zastrajko- 
w ać i nie p łac ić  za m ieszkanie . Z w y­
k łą  koleją rzeczy uzyskano nakaz  e k s­
m isji n a  opornych lokatorów  i pew ne 
go p ięknego poranku w a tz lie r p o ja ­
w ili się  kom ornicy. Na pierw szy  ogień 
poszło lokum  poetk i, D oroty B enton. 
A le m łoda dam a n ie  dała  się  n a s tra ­
szyć i zabarykadow aw szy drzw i nie- 
licznem i m eblam i, k tó re  jeszcze n ie 
zdążyły  pow ędrow ać do lom bardu , 
ośw iadczyła, że kom orn ik  w ejdzie do 
m ieszkan ia , chyba po je j trup ie . Nie 
pom ogły żadne persw azje i groźby. 
E nerg iczna  p oetka  słyszeć n ie  chc ia­
ła  o opuszczeniu m ieszkan ia . W obec 
teg o  kom orn ik  w yw ażył drzw i. B ieda 
czysko nie w iedział jed n ak  na co się 
po trafi zdobyć panna B enton. W idząc, 
że drzw i u stęp u ją , poetka  oblała m e ­
ble n a f tą  i podpaliła je. Na ta k  „go­
rące” przyjęcie kom orn ik  n ie  by ł przy 
gotow any. To też  czem prędzej zaw ez­
w ał straż  ogniow ą i zaw ołał n a  po­
m oc policję.

W  m iędzyczasie D orota B enton  
zaa larm ow ała’ sw ego sąsiada , znanego 
pisarza, A rtu ra  Mc. C onyille, k tó ry  
pośpieszył na  odsiecz poetce, uzbro jo­
ny  w groźny  rew olw er. Jed n o cześn ie  
ze w szystk ich  p ię te r poczęli zbiegać 
się  lokato rzy ; ten  z m io tłą  lub szczot 
ką, inny  z ło p a tą  i u tw orzy li zgodny 
fro n t przeciw ko kom ornikom . Tym cza 
sem  policja nie p rzybyw ała , a zam iast 
niej śc iąg n ę ły  n a  pom oc a rty sto m  
pod ob legany  przez kom orników  dom  
se tk i bezrobotnych. W reszcie, po prze 
szło godzinnem  w yczek iw aniu , posiłk i 
po licy jne w zm ocniły  kad ry  kom orn i­
ków  i spoko jna  d o tąd  k am ien ica  z a ­
m ien iła  się w praw dziw e pole b itw y . 
C iosy gum ow ych  pa łek  pada ły  raz po 
raz w tłu m , zew sząd rozlegały  s ię  
k rzyk i kob ie t i płacz dzieci. Po d w u ­
godzinnej przeszło  w alce obrońcy p o ­
rządku  publicznego odnieśli zw ycię­
stw o nad  p rzed staw ic ie lam i in te le k tu . 
N ie obyło się p rzy tem  bez rannych .

Policjanci w darli się  do m ieszkań  
i poczęli w yrzucać m eble w y ek sm ito ­
w anych na ulicę. A resztow ano około 
100 najzagorzalszych artystów -bojow - 
n ików  z A rtu rem  Mc. C onville na  cze 
le. O kazało się  p rzy tem , że rew olw er 
k tó ry  tak  p rzeraził kom orn ików , s ta ­
now ił w łasność cz tero le tn iego  synka  
p isarza  i był najzw ykle jszą  zabaw ką, 
jak ich  se tk i m ożna n ab y ć  w każdym  
sk lep ie  z la ikam i.

T ak  została  słu m io n a  rew o lta  a r ­
ty stów  w P arad is  A lley. K ilkadziesią t 
pokaleczonych głów  i rozkrw aw ionych 
nosów , oto b ilans k ilkugodzinnej w al­
k i now ojorskiej bohem y z policją. Ale 
a rty śc i ośw iadczyli, że nie uw ażają 
się za pokonanych  i w alczyć będą z 
w łaścic ielam i kam ien ic  aż do o s ta t­
niej kropli krw i.

Obwieszczenie Nr. 3914-32.
K om ornik  IV re w iru  S ąd u  G rodzk iego  

w  C z ę s to c h o w ie  S tefan  S to d ó łk ie w ic z ,.
z a m ie szk a ły  w  C zęsto ch o w ie  p rz y  u licy  
N ajśw . M arji P a n n y  N. 55, w  m yśl a r t .  
1148 i 1149 P ro c . Cyw ., n in ie jsz e m  o b ­
w ieszcza , iż  w  dniu  8 c z e rw c a  1933 r. o 
godz. 10 ra n o  w  sali p o s ie d ze ń  P io trk o w ­
sk iego  S ąd u  O k ręg o w eg o  W y d z ia ł Z a ­
m ie jsco w y  w  C zęstochow ie , na p o k ry c ie  
n a le ż n o śc i B o lesław a Ł ak o m eg o , w  kw o­
c ie  3.000 zł. z %% i k o sz tam i, o d b ęd z ie  s ię  
sp rz e d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  n ie ru ­
cho m o ści p o ło ż o n e j w e  w si Z im naw oda 
kol. K arcze, gm iny  L ip ie , pow . C z ę s to ­
chow sk iego , sk ła d a jące j się z d z ia łk a g ru n  
tu  o b e jm u jąceg o  p o w ie rz c h n i 7 m orgów  
czyli 3 h ek t. 9191 m tr. k w a d ra to w y c h -b e z  
budynków .

N ieruchom ość pow yższa:
a) w  d z ie rż a w n e m  lu b  za s ta w n e m  p o ­

s iad an iu  n ie  z n a jd u je  się ,
b) u rz ą d z o n ą  m a k s ię g ę  h ip o te c z n ą  i 

p o ch o d z i z d ó b r z iem sk ioh  P arzy m iech y  
(R. N. 94) w  W y d z ia le  H ip o te cz n y m  p rzy  
S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  P io trk o w ie ,

c) n a leż y  p rz e z  z a s tr z e ż e n ie  do P io tra  
C em bika,

d) obciążona  je s t  d łu g am i h ip o te cz n e - 
m i i k au c jam i sz cz eg ó ło w o  w  d z ia ła ch  III 
i IV  w y k az u  h ip o te cz n eg o  p o m ien io n em i.

L ic y tac ja  ro z p o c z n ie  się  od sum y  sz a ­
cu n k o w ej 3.500 zło tych .

B iorący  u d z ia ł w  licy tac ji, w in n i z ło ­
żyć  k au c ję  w  w ysokośc i 10% od sum y sz a  
cunkow ej.

A kta w  sp raw ie  p o w y ższ e j sp rze d aż y  
z n a jd u ją  się  w  k a n c e la r ji  W y d z ia łu  C fw . 
P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k ręg o w eg o  W y ­
d z ia ł Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

K om ornik . St/ S to d ó łk iew icz .

ZĘBY, korony , m ostki, — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im n iew olno dotykać s ię  pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „C zystość" lub od autora Le­
karza  - D e n ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, A leja N ajśw . P a n n y  M arji (I A leja) n r. 10.

B iuro D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZY JM U JE: O g łoszen ia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ran ic zn y c h . 
PO LECA : D ziennik i i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i zag ran ic zn e . 
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro sy , o raz  znaczk i s te m p lo w e , p o c z ­

tow e, w ek s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

W k ró tc e  ju ż  no w y  s e m e s tr  
d l a  p o c z ą tk u ją c y c h  i za aw a n so w an y ch .

a n g i e l s k i
F R A N C U S K I

N I E M  I E C KI
o p ła ta  m ie s ię c z n a  o d  10 zł. 

k a n c e la r ja  (A le ja  20) czy n n a  
co d z ie n n ie  od godz 16 — 19

K iero w n ik  K ursów  
L eo n  W ajn sztok  

abs. U niw . P arysk iego

Sp rzed a m  tan io  łóżko  b ia łe  z s ia tk ą  w  
d o b ry m  s tan ie . W iad o m o ść  w  re d a k ­

cji „S ło w a“

Zg u b io n o  le g ity m a c ję  K asy C horych  
Nś 81036 n a  im ię B o lesław  Ł az arcz y k .

n w n w  n . r f  OQ7 TTA- 4® * r  sa wiersz n ad esłan o , w  t®k«ck> i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. i r o i e j ,  z a g ra n ic z n e  100 p roc. D robne ogło-
S a l a  ?8 * r z f w y r a z  N a jtn n ie jw e  1 z l . '~  B ezrobo tn i i po«zuk«ją*y p rz o y  k o rz y s ta ją  * S# proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoM »« fc sb a y c h . - W s z e lk i e  kom unika ty  zrzesz©®
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